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W IADO M O ŚCI K R AJO W E
Główna kassa oszczędności.— W  tygodniu upłynionym  

do dnia 20 Kwietnia (2 Maja) r. b. włącznie, w ydano 
xia/.eczek nowych 92, na które, tudzież na daw niejsze 
w 425 wnioskach złożono rs. 10,260 ko. 90. Na żądanie 
156 uczestnikom wypłacono (prócz procentu  za rok  b, 
rs. 62 kop. 4), rs. 7,836 kop. 67£ i umorzono xiąże- 
czek oszczędności 74. Przeto uczestników 11, <39 p o ­
siada kap itał rs. 572,873 kop. 59łp

— Od pew nego czasu uw ażam y, że Kur j e r  
W arszaw ski odstępuje od tej dokładności i aku- 
ratności, k tó rą się dawniej szczycił; kiedy n ieda­
wno z okoliczności doniesienia naszego, że d ruko­
wać będziemy w Kronice w tym  roku powieści 
najpierw szych naszych autorów , pow tórzył to do­
niesienie, ale zamiast K ron ik i, inne pismo w ym ie­
nił, mało zważaliśmy na to i żadnego, sp ro s to w a­
nia nie umieściliśmy. Jednakże gdy we w czoraj­
szym numerze swoim (116) Kurjerek  donosi, że 
odebrał zebrane w Kronice rsr. 78 kop. 3 7 '/ 2 na 
pomnik ś. p. Jachowicza, — jesteśm y przym usze­
ni oświadczyć, że się K urjerek  myli, gdyż w is to ­
cie w ręce głównego jego  redak tora w ypłaciliśm y 
za kwitem nie rsr. 78' kop. 3t '/%, ale ts r . 78 kop. 
4 7 y 2, i to nie na pomnik d la ś. p. Jachow icza, 
ale na pomnik ś. p. Komorowskiego. W iadom o 
zaś naszym czytelnikom, z’e ten ho jny  dar pocho­
dzi z w pływów koncertu danego w Lipnie przez 
p. Chodeckiego.

---------— ,»•«  i ----
W Y J Ą T K I  Z L I S T Ó W

JAN A NEPOMUCENA ROMANOtVSKIEG0, 
do Jiiljama Bartoszewicza.

Uczony w łaściciel Kórnika nowe d o b ro ­
dziejstwo wyświadczył literaturze, w zią ł bo­
wiem do swojej bibljoteki p. Romanowskiego, 
który p isał o stosunku K onrada Mazowiec­
kiego do K rzyżaków i polecił mu cały wy­
dział historyczny. D ał więc sposób do życia 
człowiekowi bardzo zdolnemu, to raz, a  po- 
w tóre polecił p. Romanowskiemu zbierać ma- 
terja ły  do Igo i 2go tomu materjałów  do unji,

k tó ry c h  torn 3ci s tan o w i ju ż  w y d an y  dyarjusz  
sejm u lu b elsk ieg o , to d rugie. O becn ie p. R o m a ­
n o w sk i terą g łó w n ie  je s t  za ję ty . O p ra c a c h  jego 
w  tym  przedm iocie  i o innych  now in ach  lite ­
rack ich  z x ięz tw a , n a s tę p n e  w y ją tk i z listów , 
d a d z ą  d o k ła d n ie jsz ą  w iadom ość; 
u*:My się tu  około nie m ałych krzątam y rzeczy. 
Nowo odżyte Tow arzystw o przyjaciół nauk u- 
kłada projekta prac olbrzym ich— a choć są w to ­
w arzystw ie wyjątki, k tóre w zrealizowanie robót 
na tę skalę przedsięw ziętych nie w ierzą— całość 
wszakże z młodzieńczym zapałem, otuchą, i z ży­
w ą w iarą bierze się do dzieła. Jeśli tej wierze 
rów na tow arzyszyć będzie w ytrw ałość, dopnie 
tow arzystw o celów, o jak ich  się u nas przed 
chw ilą nikomu ani nie śniło. Oprócz prac da­
wniej ju ż  postanow ionych przyjął d. lOgo m arca 
wydział liistoryczno-m oralny trzy  następne przez 
kommissję na to w ysadzoną ułożone projekta; 
naprzód wydanie spisu dokum entów h istorycz­
nych już  drukow anych; pow tóre w ydanie dyp lo ­
mów jeszcze nie drukow anych, a znajdujących 
się w tu tejszych archiwach; po trzecie w ypraco­
wanie opisu W . X . Poznańskiego i daw nych 
P ru ss  K rólew skich statystycznego w  najrozle- 
glejszem znaczeniu tego wyrazu. Co do trzeciego, 
nie tylko więc ma nie być, że o xięztwie jedynie 
mówię— żadne z 150 m iast i 4000 wsi,, k tó rych  
taką naokoło ilość ta  część kraju posiada, opusz- 
czonem, ale do każdego z miejsc tych  ma się do­
łączyć ja k  najszczegółowszy opis przyrody, roz­
ciągający się aż do wykazu ile m orgów ornej 
roli, a ile boru c(o niego należy; ludzi, ich naro ­
dowości, ich naw yknień, zgoła wszelkich ich 
attrybucji, pam iątek historycznych, kościołów i t.d. 
Co do ostatniego, zbytecznemi bezw ątpienia b§óą 
staran ia Tow arzystw a, skoro wyjdzie opis k o ­
ściołów w  W ielkopolsce pana Łukaszewicza. N a 
ostatniem  posiedzeniu (24 marca) miano zająć 
się modyfikowaniem i zatwierdzaniem pojedyń- 
czych paragrafów  owego projektu . N a przyszłem, 
w środę po Przew ód, niedzieli przedstaw i osobna 
kommissja wydziałowi kilka zadań konkursow ych

z histórji, do rozwiązania w sposób dla w ieśnia­
ków przystępny. Donosząc o tych  zadaniach 
konkursow ych przypomniałem sobie, ze sa ty r na 
graczów w karty  mnóstwo napłynęło. M iędzy 
niemi znajdują się dwie czy trzy  w niemieckim 
języku— przez niemców naturalnie napisane i ro ­
zumie się, że nie będą uwzględnione. N ajlepszej 
z tych  sa ty r przysądzi kommissja na to wyłącznie 
w ysadzona nagrodę w przeszłym roku  przez T o ­
w arzystw o wyznaczoną. W  sobotę przed pal­
mową niedzielą w yjechał p. Działyński do Berlina, 
aby prosić dla T ow arzystw a o protekcję xięcia 
następcy troDU.....

T y le o Tow arzystw ie. Ale nie w  niem jedynie 
koncentrują się działające u nas siły—i zewnątrz 
T ow arzystw a pracują, i cieszą się ja k  najpożą- 
dańszemi prac sw ych rezultatami. W szedłszy np. 
kiedyś bez celu do xięgarni pana Zupańśkiego, 
k tó ry  nawiasem  powiedziawszy wszystkie swe 
xiążki nakładowe bibljotece Tow arzystw a przyja­
ciół nauk ofiarował, byłem świadkiem, jak  do 
korrek ty  przyniesiono ósmy już  arkusz opisu 
oKościołów W ielkopolskich" p. Łukaszewicza. 
Dzieło to składać się ma p rae ter p ro p te r z 120 
arkuszy, jeśli mię pamięć nie zawodzi. Z resztą 
mniejsza o niepew ną objętość—to wszakże pe- 
wnem, że nie tak  szybko zdobędzie się nasz s ia ry  
Poznań na dzieło równie użyteczne ja k  przyszły 
ów »opis kościołów" k tó ry  z niemniejszą bez­
w ątpienia sporządzony będzie sumiennością, jak  
inne dzieła p. Łukaszewicza.

P an  Działyński ma na  w ykończeniu D ługoszo- 
w y „Opis klejnotów  ziem i n iek tórych  domów ko- 
ronnych“ (ty tu łu  łacińskiego nie pamiętam) k tó ry  
z wielu niedokładnościami w ydał był dawniej p . 
M uczkowski. Dziełko to w yda p. Działyński jak  
najozdobniej w texcie łacińskim i polskiem tłóm a- 
czeniu i doda po bokach objaśnienia z jednej 
strony , h erb y  z jak  najstarszych  wzorów'' z d ru ­
giej strony. Choć od czasu niejakiego myśl o w y­
kończeniu tego przedsięwzięcia nadzwyczajnie za­
ję ła  p. Działyńskiego, nie przeszkadza mu to red a­
gować w stęp  do m aterjałów  tyczących się Za­
moyskiego. W stęp  więc ten z rozległą i głęboką

m o c  b u k s e m m a .
ROZMYŚLANIA i POWIASTKI
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Oczy nieznajomćj zaiskrzyły się od zado- 
olenia, M arynia odeszła zawstydzona, usia­
ła gdzieś na kanapie i głęboko się zaduma- 
t. P rzeszła  jedna godzina i druga, a  ona cią- 
le siedziała na tem samem miejscu, obojęt- 
a na gw ar i zgiełk, co ją  otaczał, jedną tyl- 
0 myślą zajęta: —  Kto jest ta  nieznajoma co 
liw eczyła jej szczęście? —. piekielny ogień 
alił jćj łono, oddech zatrzym yw ał się w pier- 
, łzy wyschły i życie zdało się ją  opuszczać, 
rab in a  Izabella napróżno usiłow ała ją  po ­

cieszać. W tem pokazał się Alfred, nieco 
chwiejący się a  przy nim daw na nieznajoma 
m aska, zapewne byli już po kolacji. Marynia 
pow iedziała kilka słów stryjence, —  obie n a­
gle w stały i poszły n a  spotkanie wesołej p a­
ry. H rabina Izabella, w zięła synowca pod rę ­
kę i nazwawszy go po imieniu odprow adziła 
w stronę, a  Marynia odezw ała się do niezna­
jomej;

—  Pani! —  przez litość wysłuchaj mojćj 
prośby.

—  Zobaczę;—  odpow iedziała nieznajom a 
z animuszem który daje kilka kieliszków szam­
pana; o cóż idzie?

—  Błagam  cię zdejm maskę.
—  Dobrze; jeżeli zdejmiesz swoją.
—  Zdejmę! — jęknęła  M arynia i w jednej 

chwili obie niewiasty odsłoniły tw arze, i spoj­
rzały  na  siebie, więcćj niż z ciekawością. N a­
dobne było oblicze nieznajomćj. Czarne oko 
p a ła ło  pożerającym  ogniem, gęste sploty k ru ­
czych włosów wieńczyły wyniosłe czoło i śli­
czny alabastrow y owal z koralowem i usty. 
Rysy jćj byłydziw nie regularne, lecz pow sze­
dniały od wybitnego piętna ziemskości, i dla 
tego nie mogły wytrzymać porów nania z fi-

ziognomją Maryni. Piękność młodej hrabiny 
by ła  cudowną, a  wdzięki jej jn iały  cechę wyż­
szą ;—  przez zachwycające oczy patrzy ła  nie 
namiętność, lecz dusza nieśmiertelna.

M arynia przypatrzywszy się ryw alce z wiel­
k ą  uwagą, zdaw ało się zw ątpiła osobie, i 
spuściwszy oczy, rzek ła  słabym głosem:

—  Jeszcze mam jedną prośbę. P o w ie d z  nu 
pani kto jesteś?

—  D obrze; —  odpowiedziała nieznajoma 
łagodniejszym nieco głosem, tylko pani po­
wiesz mi to samo o sobie?

—  Powiem, — jęk n ę ła  h r a b in a .
—  A, kiedy tak, to R eed em  Kunusia kor- 

debalów ka,“ —  zaw ołała nieznajoma.
—  Baletniczka!... krzyknęła Marynia, p rze­

raźliwym głosem; serce jej ścisnęło się g w ał­
townie, boleśnie; w oczach ściem niało, stra­
ciła  przytomność i jak  mai twa u p ad ła  na  po­
dłogę. Kunusia tymczasem, dotknięta obraża­
jącym  wykrzyknikiem o dparła  z gniewem: —  
tak. baletniczka! ale widzisz żem piękniejsza 
od ciebie. ■— H rabina nie s ły sza ła  już tej o- 
belgi, a  choćby naw et s ły sza ła  te w yrazy, to 
by nie pojęła ich znaczenia, bo w tej chwili 
kiedy nagle, krw aw e światło błyskaw icy o-



rzeczy  znajom ością w ykończony  ju z  p raw ie , a co 
do  tre śc i ta k  zastosow any , żeby czyteln ika p rz y ­
g o to w ać  do zrozum ienia m aterja łów  z’ycia w ielkie­
go Zam oyskiego się tyczących , w stęp  ten  m ówię, 
i  m ate rja ły , w net ju z  pub liczność czy tać będzie 
m ogła. Mozę nim jeszcze  w y d a  p . D ziałyński 
dzieła  poprzednie będzie go tów  ap p en d ix  do ,,Li- 
t e s ‘- k tó ry  zaw ierać będzie p ro ces Ł okietka, p rzed  
papiezkiem i pełnotnocikam i-»-i k rzyżaków  o zabór 
Pom orza. P ro ces  ten  o 17 la t w cześn iejszy  od 
p ro cessu , k tó ry m  p . D ziałyński sw.e ,,lite s“ za ­
czął, w y d o b y ty  n a  w idok  publiczny, rzuci now e 
św iatło  n a  s to su n k i P o lsk i z k rzyżakam i. T o ć  o d ­
b y w a ł się w 10— 11 la t ty lk o  po  zaborze Pom orza: 
w y p ad k i więc tow arzyszące  zaborow i, s tan  d a ­
w nie jszy  ziemi zabranej ; w m ięszanie krzyżaków  
w  sp ra w y  P om orza , zgoła w szystk ie  waz’ne i 
m niej w ażne okoliczności, m usiały b y ć  u p rz y to ­
m nione żyw o zupełnie w  u m ysłach  słu ch an y ch  
św iadków , z k tó ry c h  w ielu  o so b isty  udział w  w y ­
p a d k a c h  ow ych  b ra ło  ja k  np . xx. L eszek  i P rze ­
m ysław . A kt ty c h  używ ał p ra w d a  p . V o ig t do sw ej 
p rusk ie j h is to iji, w yp isyw ał z n ich  w iele i cy to ­
w ał w  czw artym  tom ie zw łaszcza p o d  la tam i 
1308, 9 i 1320 nazyw ając  je  ,,das pom m ersclie  
Z eu g en v e rh o r“ ale czyż nam  tQ w y sta rczy ć  może? 
V o ig tow i bardzo  oględnie trzeb a  w ierzyć albo r a ­
czej o w szystk iem  się naocznie p rzekonyw ać  
trzeb a  co V oig t pow iada , bo  n a  w ielu  m iejscach 
nie p ra w d ę  m ówi, z dw ó ch  głów nie przyczyn. 
N a jp rz ó d  z tendencji, k tó rą  dow odzić rzeczą je s t  
zb y teczną, i z k tó rą  z resz tą  ła tw o  b y  sobie dać 
ra d ę  w  ten  sp osób  się u regulow aw szy , że gdzieby 
V o ig t p raw ił z ferw orem  o n iesp raw ied liw ościach  
k rzyżakom  w yrządzonych , tam  zakonotow ać so ­
bie, że się krzyżacy  jak ieg o  n adużycia  dopuścili. 
T a k  się urządziw szy, m ożnaby V o ig ta  spoko jn ie  
czy tać bez innej kon tro lli, g d y b y  nie dopuszczał 
Się tak ich  b łędów , że  w y p isu jąc  w  kodex ie  sw ym  
P r . w  niemieckim ję z y k u  treść  p rzyw ile jów  zaraz 
p o tem  in ex tenso  p o  łacinie d ru k o w an y ch  tre ść  
tę  ja k  najfałszyw iej podaje! Z obaczyć np. kod . I, 
n r  1, n r  3, n r  12, k tó re  pam iętam . B łęd y  te  
o k ro p n e  są  ju ż  do dzisiaj w sw y ch  sku tkach . T a k  
np . p . W a tte r ic h  nie czy ta ł b u li ca łych  po  łacinie 
w  kodex ie  V o ig ta , ty lk o  ow ą t re ś ć  ich  fałszy w ą 
p o  niem iecku— i n ap isa ł h is to rją  założenia p a ń ­
s tw a  krzyżackiego w  P ru s ie c h  o p a r tą  szczególnie 
je d y n ie  praw ie  n a  n ieszczęśliw ym  ow ym  kodexie!! 
G dzie M ogilno leży  też p. V o ig t nie w ie— zoba­
czyć IV  tom  h is to rji p . 336. W ra c a ją c  te d y  do 
rzeczy, a k t ten  niezm iernej w agi s taran iem  prof. 
B oepella  z ta jn eg o  arch iw um  k ró lew sk iego  w y ­
d o b y ty , będzie m unificencją p .D zia lyńsk iego  ja k o  
ap p en d ix  do tom ów  pop rzed n ich  „L ite só w “ z tąż  
sam ą okażałością w y d ru k o w an y m . N a  pargam i- 
nie zszy tym  i w  trąb k ę  zw inionym  (20 łokci d łu ­
gości) sp isany : je s t  a k t ten , zdaniem  p . R oepella , 
jed n y m  z sp isów  całego sp raw y  to ku , k tó ry  przez 
pełnom ocników  p ap iezk icb  krzyżakom , ja k o  s t ro ­
nie, w ręczonym  p o  skończeniu  sp ra w y  został.

Nim skończę o panu  D ziałyńskim  nie m ogę nie 
wspom ni, że p racy  około unji nie zaniechał. W ste-

świeciło otchłań jej nieszczęścia, kiedy jej się 
zdało że na jej głowę spadły pioruny, w tej 
chwili mówię straciła rozum. Kiedy ją pod­
niesiono, była już obłąkana!

Skończywszy opowiadanie, marszałek od­
wrócił się i ukradkiem łzę otarł z oka. Po­
tem skrzyżował ręce na piersi i zamyślił się.

— Biedna Marynia! — zawołałem mimo­
wolnie.

Kusy nic na to nie odpowiedział, tylko smu­
tnie zachwiał głową.

— A hr. Alfred? spytałem.
— O! ten, -— odrzekł marszałek z ironją, 

chorował sześć tygodni, sześć dni i sześć7go- 
dzin dla konwenansu; potem uprosił doktora 
żeby mu głośno, przy świadkach i stanowczo, 
zabroniłbywać w domu obłąkanych, podpre- 
textem że obecność jego może pogorszyć stan 
Maryni; a zabezpieczywszy się tym sposobem 
£>d dalszych konwenansów, powrócił do Ku- 
nusi u której dotąd znajduje się pod panto­
flem. Zresztą ma się dobrze. Utył, sapie mo­
cno, zjada o zakład kopę ostryg, i paląc ha- 
wańskie cygaro rozprawia, zbudującem skru­
szeniem, o nędzach tego żywota.

cznym  postępując krokiem , pracuje  tę razp an  D zia­
ły ń sk i n ad  m aterjalam i drugiego  tom u, k tó ry ch  
je s t  zabijające m nóstw o. A sk ład a ją  się one z d y a - 
rjuszów  sejm ów  niek tó rych , z listów  znakom itych  
osób i z lis tów  ja k o  i rozporządzeń  sam ego Z y­
gm unta A ugusta. i.N ie  la d a  je s t tru d n o ść  ob jąć 
w szy stk ie  te m aterja ły , rozgat.uakow ać, w yrzucić 
co do rzeczy nie należy i resz tę  złożyć w tak ą  ca­
łość , żeby pojedyńcze je j części o g ląd a jąc , nie 
z ty tu łu  xiążki, lub  z p ro sp ek tu  inform ow ać się 
do czego zm ierzać m ają. A  bolesna to  —  ale nie 
frazes, to  panie, lecz rzeczyw iście bardzo bolesna 
so rto w ać  tak ie  m aterya ły , o ja k ic h  tu  w spom nia­
łem i jed n e  w skazyw ać na zatracen ie może wiecz­
ne. D ia rju szu  np . sejm u P io trkow sk iego  1548 
w k tó rym  głów nie toczy się rzecz o m ałżeństw o 
przez złośliw ych  zoilów spo tw arzane , p raw ie  w ca ­
le d ru k o w ać  nie m ożna. J a k  on w ażnym  jes t, ile 
św ia tła  rzuca na stan  ów czesny  rzeczypospolitej, 
nie chcę w spom inać: m ógłbym  tu  m oże kilka 
szczegółów  ty lk o  podać, a resztę  zbyćbym  m usiał 
ogólnikiem  jak im , zb iorow ą ja k ą  figurą re to ry cz ­
ną, a to  s traw a bardzo  ja ło w a .— Jeśli P an  chcesz, 
kaw ałkam i m ógłbym  p an u  in teresow niejsze m iej­
sca przesyłać. W iele  szczegółów o tym  sejm ie by 
się zmieniło! —  A co pow iedzieć o lis ta c h  H ozy- 
usza, T uszyńsk iego , T arnow sk iego  i t. d. unji się 
nie tyczących? N ic dopók i nie są znane: bowiem 
człek ułom ny, zm ylić się mogę, a nie m ożnaby 
mię skon tro low ać  i poprawne.

Nie w ątpię, i n ik t nie ma p rzyczyny  w ątp ić , że 
w naszem  w. xięztw ie, k tó re  choć p raw d a  zbyt 
w ielkiem  nie je s t, ale go przecie g a rs tk ą  nie p rzy ­
kryje, oprócz T o w arzystw a, Ł ukaszew icza i Dzia- 
łyńsk iego  o k tó ry ch  w spom niałem , k rzą ta ją  się 
i to około rzeczy nie m ałych , w ielu je s t  polskiem i 
rzeczam i tru d n iący ch  s ię , k tó ry c h  nie w ym ieni­
łem. G dzież znać pojedyńezem u, ezem się każdy 
zosobna tru d n i. W szakżeż nie tu  koniec m ych 
bieżących w iadom ości,! ręczę P an u  że o tein co t e ­
raz  p isać  będę, an i naw et w P oznan iu  jeszcze 
echo się nie rozeszło. Bo m uszę uprzedzić że to 
do ty ch czas sekret. M nie na  pół w niego w ta je ­
m niczono i nie w ym agano  zresztą  u trzym ania  
W tajem nicy tej po łow y sekretu . O tóż pow iem  pa­
nu, że jeden  z m ych przy jació ł d ruku je  tu  w P o ­
znaniu tłum aczenie K alderona kochanków  nieba  
w ierszem  przenajśliczniejszym . K to  tłum aczem  
nie wiem: Skoro  się dow iem  nie om ieszkam  d o ­
nieść, bo ów  mój przy jaciel rach u je  na całą P o l­
skę i m nóstw o każe odbić exem plarzy . T łom a- 
czenie całe czy ta łem , i m ógłbym  z p ierw szego a r ­
kusza, d ruku , k tó ry  ju ż  odbity , zakom m unikow ać 
panu  w y ją tek , zam yślałem  naw et to  zrobić, ale  się 
reflektuję, że mnie do tego nie upow ażniono.

WIADOMOŚCI ZAURAMCZM
T e  l e  g r  a  m  y.

L o n d y n  27 K  w i e t  n  i  a.  (W  nocy). N a 
w ieczornem  posiedzeniu  Izby  niższej p. W ise  p ro ­
sił, ab y  rz ą d  p rzed staw ił Izbie ra p p o rt, k tó ry  k o n ­
su l angielski w  L ip sk u  w  m aju  1857 r. p rzesła ł

II.
PALI WODA.

Z wizerunkiem jednej części ciała ludzkiego.
1. G d y  raz u sto łu  p ew n eg o  A nglika, od - 

k o rk o w a n a  b u te lk a  p iw a  z szum em  r o z la ­
ła  s ię , d z iw ił s ię  tem u niezm iernie p r z y to ­
m ny Indjanin . C óż tu tak  d z iw n ego , z a p y ­
ta ro zd ą sa n y  A n glik , że  s ię  jdw o w yla ło?  
Ja też , r ze cz e  Indjanin , w cale  nie dziwię się  
że  się  to  p iw o  1'o z la ło , ty lk o  ja k  się  w bu­
te lce  m ieśc ić  m o g ło .

2. C iągle m am iąc drugich , tak  w r eszc ie  
i  s ieb ie  om am ił, iż sam  ju ż  nie w ie  op w je -  
go o p o w ia d a n ia ch  j e s t  p r a w d ą - -  a co w y ­
m ysłem ? M. Wiszniewski.

MALE PRZYGODY.
Było u nas kiedyś, i nawet nie bardzo da­

wno, dość paliwodów. Niektórzy z nich, za­
lecali się wesołością humoru, dziwnie, bujna 
wyobraźnią i dowcipem, trafiającym do ka­
żdego umysłu, dha tego że był swojskim, sto­
sownym do naszych pojęć i obyczajów. Ztąd 
też rozmowa ich była wielce przyjemną, i nie 
wyczerpywała się prędko, a koncepta sypały 
im się jak z rękawa. Nie każdy odznaczał się 
temi przymiotami, bo żaden talent nie jest po­
spolitym; lecz kto je posiadał, miał się z nich 
nieraz lepiej, niż szlachcic na porządnej wios-

W przedm iocie X ięstw  N iem ieckich i D anji, tu ­
dzież inne sp ra w y  tej do tyczące  doku m en ta .P o d se- 
k re ta rz  w ydziału  sp ra w  zagran icznych  F itzgerald  
odm aw ia tego, poniew aż k w estja  ta  w k ró tce  za­
pew ne  zajm ow ać będzie wielkie m ocarstw a . M o­
cja  p . K ing w przedm iocie rozszerzen ia  p raw a  w y­
borczego , zosta ła  p rzed staw io n ą . D israeli oppo- 
n o w ał przeciw  niej, ale postrzeg łszy , że n iezaw o­
dnie znajdzie się w  m niejszości, zan iech ał o p p o - 
zycji. M ocja p. K ing L ocke w  przedm iocie s p r a ­
w y  s ta tk u  C aglia ri  zapew ne w p rzy sz ły  w to rek  
przejdzie p o d  ro zp raw y .

P a r y ż  2.9 K  w i  e t  n i  a. D zisiejszy Mo- 
n iteu r  donosi, że 42,060 ludzi, k tó rzy  z k las- 
sy  sp isow ej 1855 nie byli wzięci, zosta li obecnie 
pow ołan i do służby  czynnej.’ W  rap p o rc ie  m ini­
s tra  w ojny  m arszałka V a illan t czytam y: »R eduk- 
cje poczynione w ro k u  1857, sp ro w ad z iły  e ta t 
rzeczy w isty  m ianow icie w piechocie niżej od cy ­
fry  oznaczonej budżetem . P o trz e b y  służby  w y m a­
g a ją  rzeczy w istej budżetow ej liczby 392,000 lu ­
dzi. W te d y  każdy  p u łk  p iecho ty  będzie m ógł li­
czyć 1900 ludzi, bez p o trzeb y  p ow oływ an ia  u r lo ­
p o w an y ch . R a p p o r t liczy, że pow iększenie  p rzez 
now o zaciężnych  w yniesie do po łow y m. Czerwca 
38,000 ludzi. (Neue P r. Z e it.)

A N  G L J  A.
L o n d yn  28 K w ietn ia . N a  w czorajszem  p o sie ­

dzeniu Izby  niższej, lo rd  Jo h n  R u sse ll z a p ro p o ­
now ał na n ad ch o d zący  p ią tek  n a s tęp u jącą  rezo ­
lucję: K o ro n a  ma ty lk o  11 członków  do  ra d y  in ­
dyjskiej m ianow ać, ci m ają być n ieodw ołaluem i 
ze sw oich  p o sad , w y jąw szy  w  raz ie  g d y b y  p a r la ­
m en t o ich usunięcie p e ty  cjonow ał. Sam i ty lko  m i­
n istrow ie  m ają p osiadać .a trybucję  p a tro n a ż u  i p o ­
w ierzanie u rzędów  m a być zaw isłem  odexam inow  
k o n k u rso w y ch .

N a w czorajszem  posied zen iu  Izby  lo rd ó w  ro z ­
trzą san y  by ł bill w  przedm iocie p rzysięg i p a r la ­
m en tarnej. A rty k u ł tego billu  m ocą k tó rego  ż y ­
dzi m ają  o trzym ać p rzy s tęp  do parlam en tu , zosta ł 
119 głosam i przeciw  80 odrzucony . S p ra w a  s ta ­
tk u  C a g lia ri  ro z trzą san ą  będzie w e w to rek .

London Gazette  og łasza now e p rzep isy  p as jjo r- 
tow e. P a s p o r t  k osztow ać będzie na p rzysz łość  
6 szy lingów  i cudzoziem com  n a tu ra lizo w an y m  
w  A nglji, w y d aw an y  będzie ty lk o  w  L ondyn ie . 
Inne  p rzep isy  są  te sam e, k tó re  l o r d  M alm esbury  
d a w n i e j  w  I z b ie  lo rd ó w  zapow iedział.

— Tim es  gani rząd , że nie może u trzym ać  w  w a­
ru n k a c h  najw yższej sku teczności flo ty lli sza lup  

_ kano n jersk ich , k tó ra  ju ż  kosztu je  2 m iljoay  fst. i 
w  tym  ro k u  kosz tow ać  będzie 5 6 -ty sięcy  fst. T a  
f lo ty lla  sk ład a  się z 80  szalup  i w ed ług  p ew n y ch  
obliczeń p o trzeb a  (będzie mniej w ięcej cz terech  
m iesięcy, aby  j ą  postaw ić  w  gotow ości. J e s t  to  
m arnotraw ienie  źródeł zasiłkow ych, m ów i Times, 
bez żadnej korzyści z ty c h  jjośw ięceń.

W y d a jem y  przeszło  20 m iljonów  fst. rocznie 
na  obronę trzech  k ró lestw , czujem y że g łów ną e- 
w en tu a ln o śc ią  przeciw  k tórej pow inniśm y mieć się 
n a  baczności, je s t  n iespodziew ana n ap aść , brzegi 
tego k ra ju  m ogą b y ć lą d a c h w ila  a takow ane przez

ce. Baraszkował sobie ciągle, pędził zyMe 
wolne od trosk i kłopotów; szlachta nosiła g° 
na rękach, a z panami obcował, nie stając 
się ich sługą. Przykładał się wprawdzie do 
ich zabawy, lecz ich nie bawił, jak to dziś 
czynią pieezeniarze; i nawet mało dbał o ich 
łaskę, wiedząc dobrze, że w każdym obywa­
telskim domu i na jak długo mu się spodoba, 
będzie pożądanym i miłym gościem. Ale też, 
nie tak łatwa to rzecz, jak się komuś może 
wydawać, — palić wodę! Oprócz talentu i u- 
miejętności, potrzeba jeszcze wiele zimnej krwi 
i umiarkowania, żeby przesadzając w konce­
ptach, nie wpaść w płaską niedorzeczność 
albo w nudne samochwalstwo; a nadewszyst- 
ko trzeba się zdobyć na wielką bezintereso­
wność, posuniętą do zaprzania się wszelkich 
materjalnych widoków; bo jużci kto chce wo­
dę palić sumiennie, nie może ani żądać ani 
spodziewać się żadnej stąd dla siebie korzy­
ści. Jedynym jego celem, powinno być, pozy­
skanie sławy dowcipnego paliwody oraz 
przychylności obywatelstwa. Z tego to zape­
wne powodu, w przemysłowym i utylitarnym 
naszym wieku, rzetelny artysta stał się już 
rzadkością. Teraz spekulanci, przy paleniu 
wody, dolewają do nićj rozmaite przyprawy,



potężny naród, k tóry  utrzymuje ciągle niezmier­
ne uzbrojenie, widocznie w celach nieprzyjaciel­
skich, a jednak  jeden  z głównych środków o- 
brony  uorganizowany w taki sposób, z’e nie m o­
glibyśmy go użyć chyba w kijka miesięcy po w y­
bucha wojny. Lepiej byłoby trzymać szalupy 
w  ciągłej gotowości, niz’ mieć je  w stanie niepo- 
zwalajacym użyć ich w ciągu pierwszej lrampanji 
nieprzyjaciela. Czyż admiralicja już tak prędko 
zapomniała historję pierwszej kampanji na Bał­
tyku? (Neue Preussische Zeitung).

A U S T  R  J A.
Wiedeń 21 Kwietnia. Nie potrzebujemy prawie 

mówić, że ogłoszenie rozmaitych szczegółów ży­
cia i śmierci Orsiniego w urzędowych dzienni­
kach Farm y i Toskanji, sprawiło tu niezmierne 
zadziwienie; nietyle co się tyczy Parmy, której 
stosunki z Austrją już od niejakiego czasu bardzo 
się rozluźniły, czego dowodem je s t  wypowiedze­
nie nadal traktatu  połączenia celnego, ale daleko 
więcej zadziwiło to co do Toskanji, której s tosun­
ki z panującym w Austrji domem, jak  wiadomo, 
są  bardzo ścisłe. W y p ad ek  ten tein większe sp ra ­
wił zadziwienie, ponieważ nikt ani pomyśli, żeby 
mężowie gabinetu Toskanji lub Parm y okazywali 
choćby najmniejszą sympatję dla stronnictwa ita- 
lianissimi albo rewolucji. Jeśli niechcemy przypu­
ścić, że tu zaszła niepojęta jakaś  omyłka, nie po­
zostaje żaden inny sposób wytlómaczenia tego 
Wszystkiego, wyjąwszy przypuszczenia tego szcze­
gólnego popędu, k tóry w m ocarstwach drugiego 
i trzeciego rzędu, objawia się od czasu do czasu, ku 
wystąpieniu na światło: je s t  to uczucie potrzeby 
uczynienia niekiedy przynajmniej jakiegoś kroku 
pokazującego samodzielność takiego drugorzęd­
nego państwa, w obec potężnego sąsiada, który 
chocby nie myślał wcale o wywieraniu uciskają- 

Jącego wpływu na postronne państwa, wywiera 
go jednak  moralnie przez samą siłę okolicznośoi i 
faktów, przeciw którym rzeczywistego oporu n a­
wet probowaćby nie można. T u  wprawdzie na­
stręcza się mimowolnie inne jeszcze pytanie, to 
jest dla czego Austrja występując zawsze z naj­
wyższą delikatnością, musiała, si t  cenią verbo, o- 
trzymać taką lekcję, kiedy tymczasem Piemont 
tak bez żadnej rzeczy miotający się, uchodzi j a ­
koś bez napomnienia: ale z drugiej s trony niewy- 
tłomaczonem pozostaje j a k  mogli mężowie stanu 
Parm y i Toskanji tak prędko zapomnieć, dokąd ta 
sama rewolucja z którą oni tein tak lekkomyślnie 
kokietują, doprowadziła przed niewielu laty P a r ­
mę i foskanję . W  ostatnim rezultacie to tylko na 
usprawiedliwienie powiedzie możemy, że błądzić 
je s t  rzeczą ludzką. (Allgem. Zeit.J.

C H I N Y .
Iiong Kong 15 Marca. W  miejsce degradowa­

nego Y eha  cesarz mianował Pehkwe tymczaso­
wym gubernatorem. Kantonu. Nowo mianowany 
Wydał proklamację zapowiadającą bliskie przy­
bycie mianowanego przez Cesarza stałego jego 
następcy. W zywa chińczyków aby czekali na ro -  
zkazy swego władcy i żyli po bratersku z cudzo­
ziemcami. Panowie Olifant i Constades, zostali

s łu ż ą c e  d la  zd u rzen ia  ła tw o w ie rn y c h .  L iczb a  
pospolitych  k ła m c ó w ,  s a m o c h w a łó w  i sza lb ie ­
rz y  us taw iczn ie  się p o w ięk sza ,  a  sum iennego 
p a l iw o d ę  zna le ść  trudno.

W ied z ia łem  o tem , a  j e d n a k  p o trz e b a  mi 
b y ło  w y sz u k a ć  go d la  sp ra w d z e n ia  w y m y ś lo ­
nej p rzezem nie  recep ty .  P o t r z e b a  b y ło  mieć 
go k o n ie c z n ie , ‘ ch o c iażb y  n a  je d e n  w ieczór.  
Z n a łe m  w  W a rs z a w ie  wielu, co się p o d  jego  
sk ó rę  p o d szy ć  usiłow ali ,  lecz  p ra w d z iw e g o  
a r ty s ty  sp o tk ać  n ie  m o g łem , i to n iep o w o d z e ­
n ie  m ocno  m nie t rap i ło .  Miły Boże! m y ś la łem  
sobie, ty lu  p o s ia d a m y  gien juszów , w  ro z m a i ­
tych  g a łęz iach ,  a  p a l iw o d y  nie ma! Nie s p r a ­
w d z ę  p o d o b n o  recep ty ,  i do  wielu d aw n y ch ,  
a  dzis już  z a ta r ty c h  typów , t r z e b a  będ z ie  i ten 
typ d o łą c z y ć .  Szkoda! n ie o d ż a ło w a n a  szk o ­
da! Aż tu  nareszc ie ,  w te d y  w ła ś n ie  k ie ­
dym  c a łk o w ic ie  już b y ł  z w ą tp i ł  o sk u tk ach  
m oich  po szu k iw ań ,  sam  los mi sp ro w a d z i ł  
tnoże osta tn i  exem pla rz  tćj rz ad k o śc i .  N a tu ­
ra ln ie ,  p rz e s ta łe m  n a  tem  co  mi t r a f  n a s t r ę ­
cza ł ,  i n iem y Śląc ju ż  o lepszym  w y b o rz e  u r a ­
d o w a łe m  się n iezm iernie , k ied y  pewnego- w ie ­
c z o ra  w sz e d ł  do  mnie, ca le  n iespodzian ie ,  d a ­
w n y  mój zna jom y, p. A p p o lin a ry  T a ra b a n k ie -  
wicz, h e rb u  B ry g an ty n a .  B y ł  to  c z ło w ie k  nie-

do Sn Cau wysłani w  celu układania się, i zabrali 
z sobą listy dowódców rossyjskiego i amerykań­
skiego. Lord  Elgin w swojej wycieczce na północ 
zwiedzi i Swatów, gdzie anglicy zajmują się h an ­
dlem opjuin i werbują robotników chińskich (co- 
ołis). (Neue Pr. Z tg .)

C Z A R N O G Ó R A .
Piszą z Wiednia 23 Kwietnia do Gazety Augs- 

burgskiej:
Ważniejszych wojennych albo politycznych 

wypadków, niebyło ani w Czarnogórze an iw S er-  
bji. K onstanty  Mikołajewicz, były minister serb­
ski został w miejsce senatora Krystycza mianowa­
ny kommissarzem państw naddunajskicli w W ie ­
dniu. T en  ostatni w tych dniach udaje się do Bel­
gradu. Serbski ustaw  to je s t  dokument konstytu­
cji, będzie na przyszłość ściśle w wykonanie w pro­
wadzony. W edług  tego prawa fundamentalnego 
co trzy lata ma odbywać się skupczyna (zgroma­
dzenie ludu) dla wysłuchania rapportu  senatu 
z wszystkich spraw administracji, mianowicie fi­
nansów, dla dania wyrażenia życzeniom ludu serb ­
skiego. Ponieważ od r. 1848, ani raz to zgroma­
dzenie ludu nie miało miejsca, przeto minister 
spraw wewnętrznych zamierza podobno zwołać je  
jeszcze tego roku. (Allgem. Zeit.)

F R A N C J A .
P aryż  27 Kwietnia. Wiemy już dziś stanowczo, 

że jenerał Perrot w ocim okręgu, a pan Jules Fa- 
vre w 6tym, zostali wybrani deputowanemu P o ­
wtórne w ybory w okręgu 5tym zostały naznaczo­
ne na dzień 9ty i lOty maja, p au E ck  nie otrzymał 
w nim absolutnej większości głosów-. Mówią że 
250 kartek wyborczych znalazło się z imieniem p a ­
na Bourdon, drukowanein, co je s t  przeciwne prze­
pisom, i gdyby tych kartek nie liczono, pan Eck 
byłby miał żądaną większość. Jakkolwiek bądź, 
zresztą kandydat rządowy tak małą miał różnicę 
od kandydata oppozyeyjnego w liczbie głosów, że 
obie strony mają w przyszłych wyborach równe 
szansy. W  szóstym okręgu paryskim jak  zapo­
wiadaliśmy, było więcej życia między wyborcami i 
mniej wstrzymywać się od głosowania niż w2cli 
innych. Pan Bertron tak zwany kandydat ludzko­
śc i , otrzymał z dziesięć głosów w trzech razem o- 
kręgach. Za pewność słyszeliśmy, że czterdzieści 
kartek było z nazwiskiem Simon Bernard, i że li­
czba tych którzy się przyłączyli do tej złośliwo- 
śmiesznej manifestacji, byłaby jeszcze znaczniej­
sza, gdyby zaszczytne imię pana Jules Favre nie 
pociągnęło za sobą roztropniejszych wyborców.

Donoszą że tajna rada zgromadziła się dziś w Tui- 
leries. Dotąd nie wiemy o celu tego zwołania.

Od kilku dni uporczywie puszczane są pogło­
ski, że minister spraw wewnętrznych mniemając 
że spełnił już swoją inissję, prosił Cesarza aby mu 
pozwolił powrócić do zawodu z którego czasowo 
wystąpił dla usługi Jego Ces. Mości. W  razie gdy­
by to życzenie rzeczy wiście objawione przez jene- 
lała Espinasse, zostało spełnione przez Cesarza, 
jako  przyszłego ministra spraw wewnętrznych, 
wymieniają albo pana W aisse prefekta Rodanu, 
albo pana Ernesta  Leroy prefekta niższej Sekwa-

co ta jem niczy ; —  niegdyś officer X ięz tw a  W a r ­
szaw sk iego ,  ozd o b io n y  k rzy żam i n a  n ieb ies­
kiej i cze rw o n e j  w s tąż ecz k ach ,  p o tem  g o sp o ­
d a rz  wiejski, m yśliw y, k a rc ia rz  i z a w a l id ro g a ,  
p o tem  zn ó w  w o jskow y , n a s tęp n ie  w o ja ż e r  po 
da lek ich  l ą d a c h  i m o rzach ,  a  z p o w ro te m  do 
k ra ju  n au c zy c ie l  fe ch to w an ia  i s t rze la n ia  z p i­
s to le tów , n a re szc ie  w  s ta ro śc i  p a l iw o d a ,  u- 
t rzy m u jąey  się n iew iedz ieć  z czego, lecz ży ­
j ą c y  p rzyzw oic ie  i w e so ło  z jak ich ś  p ro c e n ­
tó w  swojój n a d e r  p s tre j  p rzesz łośc i .

T a ra b a n k ie w ic z ,  l iczy ł  sobie o k o ło  70 la t  
w ieku . B y ł  k rę p y  i co k o lw iek  o ty ły .  C ze rs tw ą  
tw a rz  jego , z d o b i ła  b lizna  k tó r ą  n iew iadom o 
g d z ie  o b e rw a ł ,  czy  n a  p o lach  Bellony, czy 
w  w eso łe j  k o m p an j i  p re zy d o w an e j  p rzez  B a ­
chusa? C zo ło  jeg o ,  ł ą c z y ło  s ię  z o g ro m n ą  ł y ­
siną, o to czo n ą  w ieńcem  s zp a k o w a ty ch  w ł o ­
sów. O czy  n a d z w y c z a jn ie  ruch liw e r z u c a ły  
sp o jrzen ia  p e łn e  ognia, a  nos  orli, s iw e i b u j­
n e  b o k o b ro d y ,  tudzież w ą sy  sum iaste , p r z y d a ­
w a ły  niepospolitć j w y raz is to śc i  jegofiz jonom ji. 
T ego  w ieczo ra ,  o k tó ry m  m ów ię, m ia ł  n a  s o ­
b ie  g ra n a to w ą ,  w o jsk o w eg o  k ro ju  w ę g ie rk ę  
z k o łn ie rz em  s to jącym  i n a  haftk i zap ię tym , 
gęsto  o b szy tą  cza rn em i pętlicam i; żó ł te  ło s io ­
w e  spodn ie  i d ług ie  aż  do k o lan  p a lo n e  buty;

ny. Wkażdymraziemożemyzapewnić,źeusutiięcie 
się jenerała Espinasse nie nastąpi przed świetną 
ucztą zapowiedzianą w pierwszych dniach maja.

W  ciele prawodawczem odbywał się dziś dal­
szy ciąg rozpraw nad budżetem, pp. D upont i Cal- 
ley de Saint Paul, pierwsi zabrali głos. Pierwszy 
uczynił tylko kilka uwag. Drugi w mowie treści­
wej i fundamentalnej, która bardzo podobała się 
zgromadzeniu, wyraził swoją opiuję o budżecie. 
Nie wierzy on w równowagę, ale nie przypisuje 
tego błędu nieskuteczności amortyzacji. P rzy s tę ­
pując następnie do nowego układu budżetu, żału­
je  on bardzo, że rada stauu odmówiła kommissji, 
to je s t  izbie, oszczędzeń jakich ona żądała, co zmu­
sza j ą  do zatwierdzenia budżetu, którego nie po­
chwala, lub odrzucenia go.

Pan de Vuitry odpowiadając panu de Saint 
Paul, nietylko utrzymuje równowagę, ale nawet 
przewyźkę w dochodach. Po przymówieniu się 
jeszcze w tym samym duchu p. Barocbe, przystą­
piono do roztrząsania pojedyńezycli artykułów i 
wysłuchano panów Belmontet, jenerała Lebreton, 
pułkownika Requin i pana Perpesne, żądających 
powiększenia w uposażeniu Legji honorowej.—- 
W szyscy czterej energicznie i zręcznie popierali 
prawa swoich dawnych towarzyszy broni i wzru­
szająco odzywali się do Cesarza o wypłatę tego 
długu wdzięczności.

Cesarz w dniu 23cim maja ma udać się do Cher­
bourg na zapowiedziane uroczystości. Zaczynają 
tu wątpić o przybyciu tain królowej Wiktorji.

— Jeśli mamy wierzyć pogłoskom obiegającym 
w naszych kółkach dyplomatycznych, gabinet St. 
James za pośrednictwem Austrji, zawiadomił rząd 
neapolitański, że byłby bardzo zadowolony gdyby 
sprawa statku Cagliari została załatwioną w spo­
sobie zgodnym. Gabinet Derby obawia się, żeby 
parlament nie związał mu rąk w tej sprawie. T ru- 
dnoby inu wtenczas było oświadczyć, że poprze­
staje na uwolnieniu mechaników Park i W att i nie 
popierać pretensji do których nieradby się przy­
łączyć.

Inna jeszcze uwaga wywiera wpływ na gabinet 
St. James. Obawia on się. że rząd francuzki zechce 
może nagrodzić zachowanie się ministrów sardyń- 
skich przy rozprawach prawa o prassie i przysię­
głych, przyrzekając im pomoc swoję w reklama­
cjach z jakiemi gabinet turyński występuje prze­
ciw rządowi neapołitańskiemu. W  takim razie An- 
glja musiałaby jawnie połączyć się z gabinetem 
Tuileries w krokach otwarcieriieprzyjaźnyeh przy­
szłości panowania Austrji nad pewną częścią pół­
w yspu włoskiego.

W  tem położeniu zawikłania i trudności, gabi­
net Derby radzi gabinetowi neapołitańskiemu win- 
teressie wspólnym trzech gabinetów Londynu, 
Wiednia i Neapolu, aby zakończył całą sprawę 
przez ostatnie ustąpienie, któreby mogło położyć 
ostatecznie tamę reklamacjom rządu sardyńskiego. 
Aby dojść do tego celu, radzi on mu aby tak się 
urządzić, iżby wapellacji uznano zabranie statku 
Cagliari niezupełnie prawnein, żeby zatem statek 
ten mógł zostać oddany swoim właścicielom.

n a  g ło w ie  m a le ń k a  g ra n a to w a  ro g a ty w k ę  z si­
w y m  b a ran k iem ,  a  w  rę k u  j a k ą ś  m aczu g ę  
z sękam i,  w  k tó ry ch  z a p ra w io n e  b y ły  k r z e ­
mienie.

M ieszk a ł  zw ycza jn ie  w  W a r s z a w ie ,  lecz 
b a rd z o  trudno  b y ło  zn a le ść  go w  domu. Nie 
z a w sze  n a w e t  n o c o w a ł  u siebie i w  ogólności 
n ie  lub ił  że b y  go od w ied zan o ,  a  w o la ł  sam 
od w ied zać .  C zęsto  w y jeż d ża ł  z m iasta ,  to n a  
k ró tk ą ,  to  n a  d łu g ą  w yc ieczkę ,  nigdy się m e  
że g n a jąc  ze  zna jom em i an i uprzedza jąc  ic o  
sw oim  pow roc ie .  S tą d  n ik t  n ie  wiedzia ł m g 7  
z p ew n o śc ią  w  ja k ic h  mianowicie wo a c  ,
k rą ży ,  ta jem n icza  B rygan tyna ,  lecz p iz y  sp o t­
k an iu  k a ż d y  j a  w i ta ł  z radością-

—  Ho, ho! z a w o ł a ł  stary, w ch o d ząc  do  p o ­
ko ju ,  bez  zam e ld o w an ia  i bez żad n y ch  u k ł o ­
nów . „G d z ie  S tach  tam  i W ach ,  gdzie  starka 
t a m  i sa le tra !“  —- j a k  się m asz  Wicusiu! S to

I l a t  ciebie nie w idziałem  i z a tę s k n i łe m  n a k o -  
n iec  Ale doskonaleś zd ró w  i pijesz sobie h e r ­
b a t ę  z araczkiem . C ieszę  się! c ieszę  się m o ­
cno! Nalejże i m nie k o ch a n ie ,  te g o tru n e c z k u .  
P o g a d a m y  sobie.

(Dalszy ciąg nastąpi).



Zdaje  się że rząd  neapolitariski nie bardzo  j e s t  
p rzec iw ny  tem u systemowi ustąp ien ia  i kap i tu la ­
cji sumienia, k tó ryby  usuną ł  od razu  wszelkie t ru ­
dności,  ale sam król F e rd y n a n d  jeszcze 'n ie  da je  się 
nam ów ić  na tę drogę, k tó rą  zawsze jeszcze uw aża  
za  ubliz’ającą godności j e g o k o ro n y .  M ów ią nawet, 
ze napisał w  tym duchu  list do Cesarza A ustr jac-  
kiego. Ale pomimo tej trudności k tó ra  pozostaje  
do zwyciężenia, spodziew ać się nalez’y, źe k ró l 
neapolitański w  interessie pow szechnego  pokoju  
da się p rzekonać i że ta nieszczęśliwa sp raw a  j a k  
w szystkie  inne w os ta tn ich  czasach, zostanie za ­
ła tw ioną bez uciekania się do wojny.

Gazeta Kotońska  zapewnia, ze pan  v. H u b n e r  
o trzym ał od sw ego rządu  polecenie zażądania  od 
h r .  W a lew sk iego  niejakich objaśnień, z pow odu  
p o s ta w y  g ab ine tu  turyńskiego , a mianowicie pe ł­
nej o tw artośc i m ow y jen e ra ła  de la  M arm ora. 
Dziennik niemiecki utrzym uje, z’e odpowiedź n a ­
szego ministra sp ra w  zagranicznych, by ła  p rzy ja ­
cielska, ale zbyw ająca  i że minister austr jaek i o d ­
szedł niezupełnie zadow olony  z całości swojej ro z ­
m o w y  z h rab ią  W alew skim . Nie je s te śm y  p ow ie r­
nikami ani ministra sp ra w  zagranicznych, ani p a ­
n a  H ubner,  jednakże  wiadomości zasiągnione zp e -  
w n y ch  źródeł, pozw ala ją  nam potw ierdzić  do p e ­
w nego  p u n k tu  podanie  Gazety Kotońskie j.

( Independance Belge).
W Ł O C H Y .

Neapol 13 K w ietn ia .  N iąże K alabrji  na js tarszy  
s y n  i n a s tępca  t ro n u  kró la  F e rd y n an d a ,  za ręczo ­
ny, j a k  wiadom o, z je d n ą  z sióstr  Cesarzowej au- 
strjackiej.  D w ó r  Jego  Niążęcej Mości urządza  się 
i wymieniają ju ż  xięcia di Sangro  ja k o  wielkiego 
m istrza  dw oru , xięcia O tto jano  ja k o  w ielkiegoko- 
njuszego, a xięźny de S au t  Angelo i d ’Ascoli, w d o ­
w ę  xięcia Potem kina  o. posła  CEgARSKO-Sossyj • 
skiego w  Rzymie, ja k o  dam y h o n o ro w e  przyszłej 
xięźnej K alabrji .  (N euePr. Z e it .)

Turyn 24 K wietn ia .  Ogłoszenie rezu lta tu  g łoso­
w ania  wczorajszego w izbie d ep u tow anych ,  s p r a ­
wiło w  calem mieście wielkie wrażenie. Cyfry w ięk­
szości i mniejszości są  przedmiotem rozm aitych  
kom entarzy.

W  większości 129 głosów, liczą 43 d e p u to w a ­
n y c h  prawej, um iarkow anej i skrajnej.  Pozosta łe  
86 należą do d w ó ch  ś rodków  i lewej s trony .

29 głosów mniejszości należą prawie wyłącznie 
do lewej s trony , środki dos ta rczy ły  do tej m niej­
szości zaledwie dw a  albo trzy  głosy.

J e s t  jeszcze 16tu, k tó ry ch  w ybory  p oddane  są 
ś ledztw u i k tó rzy  przeto nie m ogą głosować. K ol-  
legjum w yborcze  L uar ta  na  w yspie  Sardynji,n ie  ma 
w cale  rep rezen tan ta .  T a k  więc z pomiędzy 187 
członków m ających  p ra w o  głosowania, 158 wzię­
ło udział w w o to w an iu  wczorajszem. Cyfra ta  je s t  
w ażna  i dowodzi źe w szystkie  s tronn ic tw a  oce­
n iają  w ażność  tej kwestji.

P o  niejakiej przerwie p rzys tąp iono  do ro z p ra w  
n a d  szczegółami p raw a  pana D eforesta . D w aj 
członkowie mniejszości kommissji pp . Bulfa i Mi- 
gletti, rozwinęli sw oją  p o p raw kę  do pierwszego 
a rtykułu  tyczącego się definicji zamachu. Zdaje  
się że rozp raw y  nad  poprzedzającemu artykułami, 
d ługo się pociągną, bo do każdego a r tyku łu  b ę ­
dzie m nóstw o p o p raw ek  i wiadom em  je s t  że za­
twierdzenie lub odrzucenie k tórej z tych  p o p r a ­
w ek, może w ważnym sposobie w p łynąć  na  o s ta ­
teczny  los  całego prawa. (Incl. Belge.)

R zy m  19 Kwietnia. Giofnale d i  Roma  ogłosił 
b reve  W  przedmiocie bicia m onety  złotej i s rebrnej 
przeznaczonej zastąpić ciężki bilon 5 bajoko we. S ta ­
ran o  się ile możności zbliżyć m onetę  rzym ską  do 
f ra n c uzkiej, w yrab ia jąc  sztuki 20 bajokow y, p rz e d ­
s taw iające l.frank. Ale zawsze jeszcze w ra ch u b ach  
będzie k łopo t  w yn ikający  z różnicy między bajo- 
kiera i sou. Sztuki 5eio-frankowe mają ściśle 93 
bajoków; a je d n a k  pań s tw o  rzymskie ma swój wła- 
ściw'y system  dziesią tkow y, 10 bajoków znaczą j e ­
den paolo, a 10 paoli 1 skud.

H rab ia  S y rak u zy  opuszczając  Rzym, u da ł  się 
do W enecji, zkąd zapew nie pojedzie do W iednia . 
M ałżeństwo nas tęp cy  tro n u  neapolitańsk iego  xię- 
cia Kalabrji, z s io s trą  Jej Cesarskiej Mości Cesa­
rzowej austriackiej, jest  ju ż  ostatecznie, z d ecy d o ­
wanym. (Indep. Belge.)

piej p rzek o n y w a  ubieganie się w  osta tn ich  cza­
sach  w yd aw có w , o posiadanie  jego  u tw orów ; za 
dwie pieśni to je s t ;  Kujawiaka \ Poloneza, Friedlein  
zapłacił K om orow sk iem u 100 rs.; rzecz d o tą d  u 
nas  w  W arszaw ie  n iep rak tykow ana . Lecz w ła ­
śnie w  chwili, k iedy  w szystko  zdaw ało  się uśm ie­
chać naszem u piosenkarzowi, zdrow ie opuszczać 
go zaczęło. C horoba  p iersiow a w  sposób  za trw a ż a ­
ją c y  niszczyła tę  k ru ch ą  organizację; ani czuła o- 
p ieka ojca i b ra ta ,  ani t ro sk l iw a  pom oc p rz y ja ­
ciela lekarza, nic pom ódz nie mogło; m edycyna  
w y czerp a ła  wszelkie środki ra tu n k u ,  lecz napróź- 
no. Jak o  j e d y n ą  jeszcze nadzieję u p a t ry w a n o  
w  w ysłan iu  Ignacego  do c iepłych krajów , więc 
R zym  za siedlisko mu w ybrano . Dnia 17 w rześnia  
1856 roku, o trzym aw szy  u r lop  z tea tru , w y jecha ł  
do W ło c h .  W p rz ó d  atoli ogłosił p renum era tę  na 
zbiór pieśni p o d  tytułem: Ś p ie w y  p o l s k i e , a 
d o c h ó d  ja k i  z nich odniósł posłużył m u  głównie 
na  w y jazd  za granicę.

W  tej jeg o  ostatniej publikacji, znajduje  się 
k ilka prawdziwie ład n y ch  u s tęp ó w  a mianowicie: 
A n io ł  i Pacholę  (słowa Pola)  j e d n a  z na jdaw nie j­
szych  jeg o  kompozycji. Trzy  p ie ś n i  z lirenki L e ­
nartow icza , Rozmowa ze s łowikiem  (także z l iren­
ki), tudzież Drzem sobie d u s z o )  s łow a Edłwarrda 
W asilewskiego) z towarzyszeniem  wiolonczelli, 
p o d  względem piękności pom ysłu  i n iepospo lite ­
go obrobienia, na  większą uw agę  i upow szechn ie­
nie zasługują.

Chociaż klimat w łoski by ł  d o sy ćm u  sprzyjał, 
k u f i  zdrowie jeg o  pozornie  się polepszało , d labra-
zw ykłych  za trudnień; a szczególniej n iem ożno­
ści zajm owania się kom pozycją , gdyż  śpiewanie  
su row o m u  wzbronione zostało, nudził się i t ę ­
sknił okropn ie  nieszczęśliwy Ignaś do rodziny, 
p rzy jac ió ł  i W arszaw y .  P rzyzw ycza jony  do opie­
ki b ra ta  i p o w o d u jący  się zawsze jeg o  radami, 
zostaw szy  w obcych  s t ro n ach  sam  jed en ,  nie w ie­
dział często co z sobą  zrobić. Szczęściem iż w m u -  
rac li  odwiecznego grodu , znalazł życzliwych so ­
bie przyjaciół, a ci widząc źe Ignaś je s t  na jn iepra-  
k tyczniejszą w świecie is to tą ,  w  wielu razach  p o ­
m ocy mu swojej udzielali. Mieszkając sam je d e n  
z ludźmi z któreini naw et rozm ówić się nie mógł, 
n a rażo n y  byw ał na tysiące nieprzyjemności. J e ­
den z naszych  m alarzy , Zieliński, p rzebyw ając  od  
la t  kilku  w  Rzymie, sp o ty k a  raz Ignacego  s iedzą ­
cego p rzed  domem na swoim t łom oku ze łzami 
w  oczach:

—  Co to  je s t ,  co ty  tu  robisz Ignasiu?
—  A ci niegodziwi włosi u k tó ry c h  mieszkałem 

wyrzucili  mnie i moje rzeczy n a  ulicę!
—  A to z jak iego  pow odu?
—• Czy ja wiem, skończył się k w a r ta ln y  te r ­

min na  ja k i  je  w ynają łem  i pomimo iż chciałem 
nada l  zachow ać  s tancy jkę  d la  siebie i za drugi 
k w a r ta ł  im zapłacić, nikczemnicy k tó ry c h  zrozu­
mieć nie mogłem dla  czego się ta k  nieludzko ze 
m ną obchodzą , kazali mi się w  jednej chwili u s t ą ­
pić, a rzeczy m oje n a  b ru k  wyrzucili. Siedzę tu ta j  
ju ż  praw ie godzinę i nie wiem co z so b ą  z r o b ić j

Zieliński tego samego jeszcze dnia, p o s ta ra ł  się 
o now e dla  Ignacego  mieszkanie..,.

N as tępn ie  po kilku miesiącach, b r a t  jego  Józef  
po łączy ł się z nim we Florencji, a z ta in tąd  uie- 
baw em  przez-Paryź  i Em s, gdzie się d la  kuracji 
w odnej jak iś  czas zatrzymali, w  p ie rw szych  dniach 
l ip ca  zeszłego roku , wrócili do W arszaw y .

W  p arę 'm ies ięcy  później, Ignaś  ju ż  nie żył; nie­
ub łagana  śmierć złamała tę  m łodą la to roś l  tyle  
jeszcze  na przyszłość obiecującą... W  objęciach  
kocha jącego  ojca i b ra ta ,  p rzy g o tow yw ał się do 
uroczyste j  chwili Ignacy , prawdziwie z chrześć- 
j a ń s k ą  rezygnacją; to  je d n o  go ty lko  pocieszało, 
źe przynajm niej w p o ś ró d  swoich, u  brzegów  tej 
W is ły ,  k tó rą  tak  kochał, d la  k tórej ty le  p iosnek  
w yśpiew ał,  zamknie oczy na  wieki!

Ig n acy  K om orow sk i skonał w  n o cy  z 13go n a  
14ty października 1857 roku .____________ (d. n.)

I G N A C Y  K O M O R O W S K I .
przez M. K.

( C i ą g  d a 1 s z y).
(Patrz N r  K ronik i  115 )

V.
O wziętości Ignacego jako  kom pozy to ra ,  najle-

SKŁAD NASION DraF. BETZHOLD
p rz y  ulicy Sena to rsk ie j  N r. 471  obok  re s su rsy  złożono 
w komis do sprzedania ,  z d ó b r  Sienny. K O N IC Z Y N Y  
czerwonej 5 k o rc y  nasienia świeżego i pew nego , ga r­
niec p o  R sr  1, k o rzec  po  rs r .  28. Tamże dos tać  m o ­
żna: K oniczyny  B IA Ł L J korzec  po rs r .  42, 45 i 48. 
W Y K I  zwyczajnej i B O B IK U  po rśr. 4 k op . 20. W y ­
ki białej h o le n d e r s k ie j  po rsr. 5, i G R O C H U  hollen- 
d ersk iego  15 do 20 ziarn w yda jącego  (z d ó b r  Suchy), 
no rs r .  6. (Nr. 198 1)

Oczekiwane iransporta świeżych

CEMENTÓW KRAJOWYCH
n ad ch o d z ą  ju ż  do sk ład u  G rabow sk iego  p rz y  u licy  
M iodowej,  k tó ry  wszelk im żądaniom  podo łać  j e s t  
w stanie. O prócz  cementu  na tura lnego (R om an  Ce­
ment) o d  la t  pięciu  znanego, k tó ry m  w rozm aitych  
miejscach w ykonane  rob o ty ,  ta k  p rz y  budowlach, zw y­
czajnych. j a k o  też i w odnych: j a k o  to: M o stach ,  K a ­
na łach  i F lizach okazały, się t rw ałe  i nic do życzenia 
n ie 'p o z o s ta w ia ją c e ,  nad es łan y  j e s t  obecnie  cement 
sz tuczny  (P or tland  Cement),  to j e s t  na  sposób  an­
gielskiego w  k ra ju  w yrab iany; P r ó b y  cementu  tego na 
ostatniej wystawie tu tejszej zadow olenie  ogólne zyskały  
a na  d rodze  u rzędow ej oddzielnie o d b y te  okazały  że 
Cement ten ró w n a  się najp rzedn ie jszym  zagranicz­
nym ;— Mimo tego cena obu ty ch  C em entów  je s t  zna­
cznie od  zagran icznych  niższą —  z tego p o w o d u  ja k o  
ko m m issan t fab ry k  k ra jo w ych  ośmielam się w y ró b  ten  
polecić w zględom  szanow nej publiczności .

(Nr. ) 8 4 — 2).

PRZYJECHALI DO WARSZAWY.
Chmielewski Alex, obyw , 

z W o ły n ia  n r  634, Dąbro­
wski Kazi. ob. z Z am brzyc  
n r  6 i 5 ,  D itz  Kazi.  kup.

K ijow a n r  2673, Górski 
F ra n  ob. z B ę k o szy n a  nr 
2682 , Iżycki Józ . obyw . 

W ielkiego n r  1774, OU- 
ai' K ar.  hr. z gub. W o ­

łyńskie j n r  414, Wojniło- 
wicz- Lucjan  ob, z Samo- 
k lęsk  n r  414 , Wernicki 
Jan  ob. z gub. W o łyń sk ie j  
n r  625 , Drucki - Lubecki 
Alex, ks iążę  z D rezna  n r  
1276, Holzel v Sternstajn 

■g. ob. z K ra k o w a  n r  
634, W aga  G w idon  ob. 
z P a ry ż a  n r  4 ) 4 ,  Zabiełło 
Fran .  ob. z D rezn a  n r  
1276.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Dąbrowski Fel. ob. do 

Mikołaje  w ic ,  ta jny ra d c a

Funduklej k o n tro le r  je n e -  
ra lny p rez y d u ją c y  w naj­
w yższej izbie o b ra c h u n k o ­
w ej do N ow ej Alexandrji,  
Grudziński W ła d .  ob. do 
O p o row a ,  h rab ia  Krasiński 
W inc . cz łonek ra d y  P a ń ­
stw a  i ra d y  adm in is tracy j­
nej k ró le s tw a  d o T o e p l i tz ,  
Kisielnicki F ran c iszek  ob. 
do Kisielnic y , Niemirycz 
Alex. ob. do M ilewa, Ol­
szewski Stan. ob. do W o l i
B y c h o w s k i e j , x i ą d z  Piwar-
ski Konśt.  p leban  do R a ­
domia, Suszycki Ign. ob. 
do K ijow a, Tarnowski J a n  
hr. do A dam ow a, W zdul- 
ski And. ob do D w orsze-  
wic, Zdrojewski Joz . ob. 
do G rodna, Krzeczkowski 
Alexan. d o k tó r  do T o e -  
p litz , Roeppel R y sza rd  p ro ­
fesor  un iw ersy te tu  do W ro ­
cławia.

W czo ra j  o dp ły nę ło  na  dó ł rzek i W is ły  sta tk iem 
parow ym  Niemen osób  30, p rz y p ły n ę ło  z a ś  z gó ry  
s t a t k i e m  N a r e t c  osób 2 8 , a z d o ł a  sta tk iem  s ta tk ie m Piock
osób 52.

—  W  dniu w czora jszym  p rzy jecha ło  do W arszaw y  
kole ją  żelazną osób  35 9 ,  w yjechało  287.

HMIS WAH8XAWIHIEJ.
dnia  1 Maja 1858 roku.

m o n e t y .
Pół-imperjały rossvjskie . . .
Dukaty bollenderskie nowe ważne

!* a p i  e r  y.

Obli. skar. (4% ) za 100 rs. (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie.
Listy zastawne biale II okresu (oprócz 

kuponu) (4% ) . . za 100 złp.
Listy zastawne białe 111 okresu (oprócz 

kuponu) (40/0) . . . za 15 rs.
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprocz

kuponu) ( 4 % ) ..............................
Cert. banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. 

n „ lit. B. na 200 zł. bez proc. 
„ „ „ procentowe (5% )

Dowody Kom. Cetitr. Likwid. za 100 zł. 
Nowa rossyjska peżyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5% ) . . . .
,r z roku 1855

Akcje Głównego Tow arzystw a Kossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. • •
Obligi W spółki Żeglugi Parowej w Króle­

stwie Polakiem (•>%) za rs. 150
% dniu 29 b. m.W e x 1 e

B e r l i n ...................................... la l.
 . 1 0 0  Tal.

Gdańsk . . . . .  100 Tal.
. . . 100 Tal.

. " .  300 BMk.
, . . l 'F t .  S t. 
. . .  100 Rs.
. . .  100 Rs.
. . . 100 Rs.

300 Fran. 
. * 300 Fran. 

. • • 150 Z ł. R.
• • 100 Tal.

Hamburg . 
Londyn 
Moskwa . 
Petersburg

Paryż

W iedeń . 
W rocław

2 M.

2 
3 
k.
1 M. 
k.

żądano I płacono
Rs. | kop. 1 Rs. | kop.
— — 5 44
— — —

90 91 90 66
— — — —-

- — — —

14 89 14 OO i*

:_ __ — —
— — — ---
— — — ---
— — — ---
— — — —*

__ — — —
— ---

— —
•V'

—

— — — —

100 57% - —•
— i — • —
— | — — —*
__ 1_ — —-
152 70 — —

6 75 — ---
99 25 — ---
99 50 — —
__ — —. ---
81 — —r --*
__ __ — ---
97 20 — ---
— — —

W artość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. — kop. 34%  
od listów zastawnych kop. 21 /a 

od nowej rossyjskićj pożyczki Rs. —  kot). —

T E A T R  W IE L K I .  Dziś: Halka.— J u t ro  ostatnie 
w ystąp ien ie  p an a  Levassor.

O d przyszłego czw artku , w idow iska  w o b u  T e ­
a trach ,  zaczynać się b ę d ą  o godzinie 8mej-

Starszy Cenzor, i .  SobiiszczańskiW arszaw a dnia 21 Kwietnia (3 Maja) 1858.W  drukarni J .  U ngra . — W olno drukować.


